
20 Głos dziew cząt polskich

słow a : „Ojcze odpuść im, bo niew iedzą co czynią"! — Płynęły 
kw adranse, a wycie nie ustawało, jeno potężniało, bo coraz wię­
cej sekciarzy napływało. Po 3 kw adransach zstępuję z ambony, 
a  mężczyznom daję znak, by również spokojnie kościół opuścili 
Kobiety w yły w kościele dopołudnia. Wieczorem miało być
znowu nabożeństwo różańcowe i nauka. Ludzi pełno w kościele
i przed. W środku nabożeństwa fala tłum u wciska się przemocą 
do kościoła i popycha wszystkich aż do ołtarza. Zadrżałem — 
Najśw. Sakram ent wystawiony, ścisk, co to będzie? W stępuję 
na ambonę, zm ów iłem : „Zdrowaś Marjo", wstaję, a tu zaraz 
śpiew taki sam, jak  rano. Wiem że nic z nauki, więc nachylam 
się i mówię co sił w gardle, by choć trochę być słyszanym  : 
„W obec gwałtu nauki nie będzie, proszę was, katolicy na mi­
łość Chrystusa, idźcie spokojnie do domu, by od was P. Jezus 
nie był tu znieważony". — Po tych słowach powstaje scena, 
której nie zapomnę nigdy. Jedni pod chórem zw artą ław ą stoją 
i wyją — to hodurow cy; drudzy rzucili się na posadzkę, wy- 
buchnęli głośnym przenikliwym płaczem — to katolicy; dzieci 
drżąc i płacząc chw ytają się mej sukni zakonnej i wylatują 
przerażone z kościoła. C. d. n.
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7 nk m ało na śm iecie dobroci,
A  ty le  je j  św ia tu  potrzeba  /
N ią życ ie  ja k  słońcem  się złoci, 
N ią ziem ia się zb liża  do nieba.

Potęga je j  w  sercu poczęta  
N ie m ija  bezpłodnie i m arnie , 
S iero ty  i po lne  p taszę ta  
Litośn ie  p o d  skrzyd ła  sw e garnie.

A ż leśne p ta s zy n y  oswoi,
Że sam e do rąk się j e j  zlecą,
I  serca n a jd z ik sze  rozbroi,
Że sam e dobrocią zaświecą.

Lucjan R ydel.


